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EDRJEB
Radakcje I Rdmlnltlrici* otwarła od godz. 18 do 8 

rano I od 6 do 7 po poi.
gedakter lub |«go zastępca przyjmuje od godz. 18 <96k

do 11 rano.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do dom ów A ocznie  5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw artalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb ,, półrocznie 
3 rb ., kw artaln ie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

R e d a k c ja  i A dm inis trac ja  ulica K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  Ae 60. Zmiana a d resu  20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz Jedno- 
szpaltow y petitem  lub je­
go miejsce 25 kop., na  
3-e) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., n a s tęp ­

ne razy 3 rb . 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa 16 62.

BANK HANDLOWY v  M z i,
ODOUMi W UdBUHUt,

^  agentury w  Zeinr|OBciu. i CLjełmie,
assekuruja pożyczki premjowe Banku Szlacheckiego od ciąg­

nienia am ortyzacyjnego w dniu 1I14 listopada. 052- 3 - 2

Zarząd Tym czasewy Tow. Lubel.

ryki we

TR

pod a j e  n in i e j s zym  do  pub l i c zne j  w ia dom oś c i ,  
że  Ogó lne  Z e b r a n i e  u d z i a ł ow c ó w  T - w a  u s t a ­
nowi ło  n a s t ę p u j ą c e  t e r m i n y  w p ła t  n a  r o z e ­

b r a n e  już rb .  1 5 0 ,0 00  akcj i :
15 L i s t o p a d a  r. b. 3 5 0/ 8 z z a l i c zen i em  p o ­
czyn ionych  wp ła t .  1 S t y c z n i a  190 9  r. 2 0 % ,  
1 Kw ie tn i a  1909  r. 2 5 % ,  1 L ipc a  1909  r. 2 0 % .  
W p ła t y  p r z y jm u je  B a n k  H a n d lo w y  w Ł odz i  i 
wseys tk i e  j e go  O dd z i a ły  i A ge n t u ry .  T a m ż e  
p r z y j m o w a n e  s ą  z ap i s y  i w p ła ty  n a  p o z o s t a ­
ł e  5 0 ,0 0 0  rubl i  ka p i t a ł u  a k c y jn e g o  ( a kc j e  po 

2 5 0  rb. )  6 5 0 - 1 8  3

D -ta M. C H O L E W A
sztuczne bez podniebienia i całe szczęki na  
złocie i kauczuku. Korony złote. Plom by por­

celanowe, złote i inne. 645—13—2 
— Leczenie i wyjmowanie zębów bez bólu.— 

=  Lublin, Krak.-Przedm. d. Semadeniego. • ------

trzecia rocznica.
Miniona dopiero co d a ta  30 października 

pozostan ie  na zaw sze  p am ię tną  w historji 
Rosji i k raju  naszego.

W y d an y  w tym  dniu 1905 r. Manifest 
konstytucyjny w raz  z m em orja łem  hr. W it- 
tego, otworzył dla ludów  żyjących  pod b e r ­
łem  Rosji now ą erę, erę  nadziei o d rodze­
nia wew nętrznego spo łeczeństw a, trzy m an e­
go do tąd  w karbach  p rzy m u su  b iu rokra ty ­
cznego, pozbawionego udziału  w sp raw ach  
publicznych.

W dziejach ubiegłego trzy lec ia  nie m a ­
m y do za reges trow an ia  w ażnych  nabytków 
w rozw oju praw no-politycznym  ani kultu­
ralnym . Cały praw ie ich zasób  zawiera 
się w refleksjach i wspom nieniach , jakie 
roczn ica  30  października na myśl przywodzi.

P a m ię tn y m  zostało w strząsa jące  w raże ­
nie, w yw arte  przez Manifest konstytucyjny 
w najg łębszych  w ars tw ach  ludności całego 
p a ń s tw a  i naszej ojczyzny.

Jak w legendzie H einego o zaklętych 
snem  tysiącletn im  w G órach  Olbrzymich ry ­
ce rzach  B arbarossy , zbudził się naród  wzdłuż

i w szerz  na wielkim obszarze  pańs tw a  i w 
b laskach  w schodzącej  ju trzenki nowego ż y ­
cia spieszył zająć  czem prędze j wszystkie  
zagony na n iezm ierzonym  obszarze  pracy  
społecznej, który przez wieki leżał odłogiem 
i zarósł  chw astem .

Odezwały  się glosy sz lache tne  i m ądre , 
naw ołu jące  do najpilniejszych reform, do z a ­
leczenia najboleśniejszych ran , toczących  
organizm  społeczny. Organizm  zaś  ten o- 
kazal się zdezorgan izow anym  świeżym i n ie ­
szczęśc iam i wojny oraz  wyciągniętym i przez 
nie na  światło dzienne k rzyczącym i w ada­
mi ustro ju  m aszyny  p ańs tw ow ej.

Scen tra lizow any  m echan izm  autokra tyz- 
m u, ciążący jak  o lbrzym ia sko rupa  na c ie­
le i duszy  narodu , trze szcza ł  we w szys t­
kich częśc iach  i zdaw ał się być  skazany  
na nieuniknioną zagładę .

Z ło te  promienie W olności i P ra w a ,  p rzy ­
św iecać  od tąd  miały pos tępow em u  pocho­
dowi spo łeczeństw a n a  d rodze  politycznej i 
ludzkiej kultury .

W raz  z nadziejam i, k tó re  rozgrzew ały  
se rc a  i um ysły  w szystk ich  ludów p ań s tw a  
rosyjskiego i w narodzie  polskim pow sta ła  
s łu sz n a  o tucha . R ozum nie  uspraw iedliw io­
nym  było przekonanie , że położenie nasze  
w państw ie  rosyjskim  ulegnie radykalnej 
zm ianie  przez p rzyw rócen ie  na tu ra lnych  w a­
runków  by tu  narodow ego , za  pom ocą  niez­
będ n y ch  reform  w duchu  au tonom icznym .

Lecz, po krótkim  m om encie  złudzeń, 
w szystk ie  te m arzen ia  rozchw iały  się p rę d ­
ko w zetknięciu z tw ard y m  rea lizm em  życia.

W celu u śm ierzen ia  rew olucy jnych  p rą ­
dów i złączonego z nimi długiego p a sm a  
nieartykułow ych — że tak  pow iem — czynów 
pro le tar ja tu , dążącego  do w yzw olenia  się 
z pod ucisku kap ita lis tycznego ,— puszczony 
został w ruch, s ta ry  w praw dz ie  i p rzeg ry ­
ziony już zębem  czasu, lecz silny je szcze  
a p a ra t  biurokratyczny.

Działanie jego zas tąp ić  miało sku teczn ie  
w szystk ie  inne środki, jakie w k ra jach  do ­
św iadczonego konsty tucjonalizm u, s to so w a ­
ne byw ają  dla przyw rócenia  praw idłow ego 
funkcjonow ania  organizm u państw owego.

W najw ażn ie jszych  m om entach  rozpoczy­
n a jącego  się prze łom u nie znalazł się, n ie ­
s te ty , zbaw ca, jakiś genjalny m ąż  s ta n u  
zdalny  do zapanow an ia  nad ogrom em  sy ­

tuacji, k tó ryby  z pow szechnego z a m ę tu  u- 
miał w ydobyć czynniki tw órczej reform y, 
zorgan izow ać  je i zw rócić  ruch  energji o- 
gółu w  kierunku pozy tyw nych  zad ań .

Z a m ia s t  tego, b iu rokrac ja  raz c h w y c iw ­
szy się jej, t rzym ała  się bezw zględnie  wy­
próbow anej m etody  represji .  Lecz  czy 
przez taką  politykę os iągnęła  rezulta t po ­
żądany? ..

P rz y  obejm ow aniu  ste ru  nawy. p a ń s tw o ­
wej, p. Stołypin powiedział, że „najp ierw - 
szą  j e g o  t r o s k ą  j e s t  z ab ezp ie ­
czenie naprzód  porządku  publicznego, a po 
tym  dopiero  r e fo rm y “.

Jeżeli te raz ,  gdy rew oluc ja  zo s ta ła  s tłu ­
mioną, nie m ożna  jednak  m ów ić jeszcze  o 
s tłęm ien iu  po rządku  publicznego w p a ń ­
stwie, to w fakcie tym  m a m y  n a jw y m o w ­
niejszy dowód, że po rządek  i reform y, k a ż ­
d a  z osobna  p rzep row adzać  i zabezp ieczyć  
się nie da ją . K onieczność  zreform ow ania  
wadliw ych w arunków  bytu  politycznego i 
społecznego, zosta je  w najśc iśle jszym  zw iąz­
ku z p rac ą  około u trzy m an ia  porządku  p u ­
blicznego.

P o  trzech  la tach , w ciągu k tó rych  w R o ­
sji i u nas  „ancien r ć g im e “ po sw o jem u  
za jm ow ał się ocaleniem  w ew nętrznego  ludu 
państw ow ego , po redukcji  o rdynac ji  w y b o r­
czej i po  obcięciu  naszego  p rzeds taw ic ie l­
s tw a  w trzeciej D um ie do nic n ieznaczącej 
garstk i, położenie ogólne je s t  takie, jak je 
sc h ara k te ry zo w a ł  obecny p rezes  D um y, 
Chom iakow , w rozm ow ie  z w spółpracow ni­
kiem dziennika „Now . R u ś . “ . „R ząd  p o ­
zos ta ł  tak im , jakim  był p rzed tym , u sp o so ­
bienie p ow szechne  w kraju  pozostało ró w ­
nież daw nie jsze, s tąd  więc m ogę wnosić, 
że działalność i wyniki p rac  D um y  nie b ę ­
dą  inne niż d o ty c h c z a s “ . U  nas, w P o l­
sce  trzecia  rocznica  konsty tucji  zbiegła się 
z fak tem  zam knięcia  U n iw ersy te tu  dla 
W szystk ich , kursów  dla  analfabetów , szkół 
polskich w W arszaw ie ,  ze w spom nien iem  
również o zam knięciu  p rzed  rokiem P o l­
skiej M acierzy Szkolnej.

P r a c a  na rodu  nad  ośw iatą , p rac a  n a j­
sz lachetn iejsza  i najw ięcej ob iecu jąca  w 
sk u tk ach ,  zach w ian a  zos ta ła ,  a m oże i z a ­
tam o w a n a  na długo...

W  ciężkim trzyletn im  okresie, jaki p rz e ­
byliśmy, błogość życia konsty tucy jnego , bło­
gość W olności i P ra w a  były to  dobra  dla 
nas  jeszcże  niedostępne.

P o m im o  to, Manifest 30  październ ika  po ­
zos ta je  dla nas  sym bolem  zw rotu  do no ­
wych z a sa d  życia, które prędzej czy póź­
niej s ta n ą  się dobrodz ie js tw em  dla s tę s k ­
n ionych z a  wolnością  miljonów...

„ P r a w d a “. Si. Pyrowicz.



yygjena, kler i oświata.
Od jednego z uczestn ik ów  zjazdu hygjeniczne  

go otrzym aliśm y artykuł, który jako protes 
przeciw ko klerykalnem u kierunkowi zainicjow a  
nemu przez dr. P olaka na zjeź^zie pom ieszcza  
my tym  chętn iej, iż rzeczyw iśc ie  pom ysł dr 
P olaka należy n iew ątp liw ie  do zbyt" . oportuni- 
styczn ych  illezji.

Zjazd polskich byg jen is tów  w Lublinie v .yrazi  
oryginalne życzen ie  po łączenia się z klerem w ce ­
lu popularyzacji hygjeny . Więc szanowni lekarze  
p rzypuszczają ,  że duchowieństwo głoszące przez 
dw a tysiące  la t  um artw ien ie  ciała, p o gardę  do 
wszystk iego  co ziemskie, doczesne,— przes tan ie  na 
ich w ezw anie  lekceważyć wszystko określone przez 
Ekk le s jas tę ,  jako „vanitas  van i ta tum  e t  om n ia  va-  
n i ta s" .  (Roz. 1— 2).

Hygjeniści m ają  na celu uzdrowienie ludności,  
usunięcie zwyrodnienia, zm nie jszen ie  śm ier te lnośc i  
przedłużenie życia ludzkiego, prawidłowy rozwój 
organizmu, podniesienie  do najwyższej normy m ię ­
śni, nerwów i mózgu człowieka, doprowadzenie  
przez to do większej wytwórczości pracy i e w e n ­
tualnie uzdolnienie całego narodu  do walki o byt.  
Deniosłe, o lbrzym ie i t rudne zadanie .  R ozw iązanie  
jego w ym aga  pow ażnego  trak tow ania  sprawy, t r z e ­
źwych sądów, g łębszego  zas tanow ien ia  się i prze-  
dewszystkim  szczerości i prawdy.

Czy lekarze  zjazdowcy p rzypuszczają  istn ienie 
tych cech u kleru? Czy ludzi, peczytu jący  k ry ty ­
czną myśl za  grzech, a wiarę we wszystko  n a k a ­
zane bez zas tanow ien ia ,  pow ątp iew an ia  i o p am ię ­
ta n ia — za za le tę ,  m o g ą  rap te m  w yzbyć się swych 
cech i n iespodzian ie  ana lizew ać  fakty, rozm yślać 
naukowo, dowodzić coś pow ażn ie  i w ygłaszać z d a ­
nia trzeźwe, uzasadn ione?  Czy ludzie, którym 
wzbroniono czy tać  S p e n c e ra ,  D arw ina i tysiące  
innych książek , w skazanych  n a  indeksie , m ogą swe 
jednostronne wnioski uw ażać  za prawdziwe, n a z y ­
wać swą myśl p rzekonan iem , swoje w rażen ie  z n a ­
jomością rzeczy, a  swoje tw ie rdzen ia  praw dą? Na- 
koniec czy ludzie, co r e a ln e  życie nazyw ają  m a r ­
nym  i zn ikom ym , a rek lam ow ane przez nich  po ­
zagrobow e w y d a ją  za  pew ne, s ta łe  i jedyn ie  w a r ­
tościowe z e ch c ą  ze sfery hygjenistów n iebieskich  
przyjść  do obozu hygjenis tów  ziemskich? Czyż 
m ogą  oni odstąp ić  od has ła  w ygłoszonego w e- 
wangelji M a teu sz a  VI— 31: „Nie troszczcie się i
n ie m ów cie  „co jeść* i „co pić* lub „w co się 
odziew ać* . P ow inn i  p rzecież  księża  w ygłaszać  za ­
sady  zgodne ze s łowam i św. P aw ła :  „D uchem
chodźcie i pożądliwości c ia ła  nie wypełniajcie ,  a l­
bowiem  ciało p odąża  przeciwko duchowi, a  duch 
przeciwko ciału*. (L is t  do G ala tów  V — 16— 17). 
Nie może kler p rzeczyć  słowom św. P aw ła ;  „ N a ­
szym praw dziw ym  m ieszkan iem  je s t  N iebo".. .  l i ­
mitujcie rzeczy  n ieb iesk ie ,  a nie te, które są  na 
ziemi*. Musi zgadzać  się ze słowami T o m a sz a  a

I. DANILIN.

S Z A L O N A .

Zdaleka dolatyw ały g łaeh e, hucząca uderze­
nia strzałów  armatnich, a gdzieś blisko trza s­
kały suche, krótkie w ystrzały  karabinowe i to 
brzęczały pojedynczo, te zlew ały  się w jedną  
wspólną salw ę.

Blada, jak  kość słoniowa, zastygła  w napię­
tej uwadze, stojąc przy oknie, młoda dziewczyn­
ka słuchała tej n ew ej, a iesłyszanej przez nią  
przedtym, napawającej drżeniem i wstrętem  mu­
zyki śmierci. W bronzowym ubrania gim naz­
jalnym , czarnym fartuchu, z długimi pięknymi 
lnianymi w łosam i, splecionymi w warkocz, z czer­
woną na końcu wstążką, czyniła ona wrażenie 
dziecka, ce się w yciągnęło, i zastygła, nachm u­
rzona jej twarz nie licowała ani trochę z jed -  
w abisto-złoeistym i w łosam i, z d ługą czerwoną 
w stążką, bronzowym ubraniem i czarnym fartu ­
chem.

Zdawało się, że ta twarzyczka dziecinna pod 
wrażeniem czegoś nieoczekiwanego sta ła  się na­
g le  poważną i bladą, lecz że za mgnienie n ie­
frasobliwość żywej m łodości weźm ie górę i, jak  
promień słoneczny, wybuchnie jaskraw y, dźw ię-

K U  R J  E R

Kem pis  (ks. I roz. 22): „Jeść, pić, czuwać, spać, 
pracow ać, spoczyw ać i innym natu ry  u legać  po­
trze b o m — wielką rzeczyw iście  je s t  nędzą  i z a sm u ­
ceniem  dla człowieka pobożnego ."  Nasi księża byli 
i są  hygjenistam i n ie b iesk im i.Z na jąc  dokładnie w szy­
stkie stosunki, w y m ag a n ia  i potrzeby życia w ie c z ­
nego n a  różnych f i rm am en tach  n iebieskich ,  w y g ła ­
szali oni i dotąd  tw ie rdzą ,  że dla w ygodnego  ży­
cia w N iebie t rze b a  tu  na ziemi gładzić się 176 
dni w roku (52  piątki i soboty— 104, wielki past 
z w yjątk iem  zano tow anych  już piątków i sobót— 28, 
a d w e n t— 15, dni k rzyżow e— 3, wigilje św ią t u ro ­
czystych— 10, suche d n i = 1 7 ) .  N ak a zu ją c  pasty  
nasze m u  ludowi, m a rn ie jącem u  od n ie jadan ia ,  zw y­
rodniałem u już po części od  złego odżywiania, 
nas i duszpas te rze  dalecy są  je d n ak  od tego ide ­
ału, który wygłosił św. Izydor: „W stydzę  się, że 
się  żywię p ierw iastk iem  obcym  duchowi."

Hygjen iśc i p ropagu ją  w odę, mydło i łaźn ię  n a ­
w et,  a św. A nastazy  pisząc  o dziew icach c h rz e ś ­
cijańs tw a twierdzi: „N ie wolno im myć innych 
części ciała oprócz tw arzy ,  a  m yjąc  twarz powin- 
ne używ ać do tego  tylko jednej  reki." W  myśl 
tych ideałów my w żyw otach  św ię tych  znajdujem y 
typy godne naś ladow an ia ,  nap rzyk ład  św Jakób: 
„Był On św ię ty  od sa m e g o  u rodzenia .  Nigdy nie 
pijał wina i nie ja d a ł  m ięsa .  Nigdy nie strzygł 
włosów i n igdy się n ie  kąpał.  Z w ykł byl modlić 
się za grzechy narodu: skóra  kolan jego tak
była  tw arda ,  jak  skóra  w ielbłąda.* (Hegosyp). Nic 
więc dziw n-go , że gdy ch rześc i jańs tw o  świeciło 
swój tryum f we F ranc j i  „ łaźnie, k tóre  Rzym ianie 
zaprowadzili w Galji o d d aw n a  były zapom niane.  
W stydliw ość chrześc i jańs tw a  czu ła  w s trę t  do n a ­
gości.  Ludzie byli pokryci ca łą  w ars tw ą  brudu.* 
(Guyot).

H ygjeniści ziemscy m ówią nam  o w ygodnych 
i obszernych  m ieszkan iach ,  a hygjen iśc i  n ieb iescy  
w skazu ją  na  przykład  tego  św ię tego , co cz te rd z ie ­
ści lat p rzes ta ł  na  słupku (n azyw a ł  się On podo­
bno  S zym on  Słupnik.)  L eka rze  nam  m ówią o p o ­
trzeb ie  wypoczynku, o hyg jen ie  snu a D oroteusz 
pisze: „Jeżeli ci się u da  nam ów ić  aniołów, żeby 
spali, to m oże do tego  nam ów isz  i człowieka, k tó ­
ry dąży do cnoty.* D. n.

P ieśn ia rz  s ta re j  W a rsza w y ,  A rtur O ppm anu, zna- 
; ny pod pseudonim em  Or O ta  obchodził tymi dnia­

mi dwudziestopieciolecie twórczości poetyczklej.
Dziecię W arszaw y, ukocha ł ją  se rcem  całym i 

jej poświęcił na jp iękniejsze  z licznych swych p io­
senek .  Jako  śp iew ak  typów i p am ią tek  S ta reg o  
Miasta, jako  n iegłęboki,  n ieporyw ający , ale miły 
gaw ędz ia rz  na te m a t  daw nych  czasów , O r-O t p o ­
zostawi z pew nością  ś lad  g łębszy  w naszej l i te ra ­
turze, choć w wyżej w skazanym  za k res ie  m a  zdol­
nie jszego, g łębszego  i bardziej u ta len tow anego  
w spółzaw odnika i pop rzedn ika  w osobie W iktora.

czny, zadzierżysty w esoły śmiech.
Jej cietka, sneha czyściutka staruszka, w tu­

liła  się w kąt i z niemym przerażeniem roz­
w ierała po każdym w ystrza le  oczy i żegnała się , 
a m atka, tłu sta  kobieta, siedziała w fotelu , o- . 
parłszy się, ja k  osłabiona, o poręcz, trochę w 
bek, nerwowe drgała i jakby z zim na otulała  
się w dużą ciepłą chustkę.

Blady skulony ojciec palił w pokoju sąsied­
nim papierosa za papierosem i te stąpał, jak  w a­
hadło, te się rzucał na otomanę, zrywał znowu 
i chodził po gabiaeoio, jak  zw ierz po klatce, o- 
zierająe się niespokojnie, a gdy kanonada się 
w zm agała, jakim ś żałosnym  cieniutkim  g ło s i­
kiem  zaczynał śpiew ać, wyobrażając sobie, że 
śpiewa g ło śn e i ironicznie:

—  Zwycięstwa grom ie się  rozlegaj!
I twarz jego  krzyw iła  się  nerwowo od złego  

śm iechu, a duże zwierciadło odbijało nawpeł 
przytomną, zmiętą postać, więc spostrzegłszy  
siebie w nim, marnego, ża łosnego , m ilk ł, i ty l­
ko ręce jego zaciskały się instynktownie w ku­
łak i.

—  I czego oni w alą?— mówiła z rozdrażnie­
niem ciotka.

—  W alą i walą, —  przytwierdzała, k u ląesię , 
m atka,— trzebaż przecie choć gdziekolw iek od­
nieść zwycięstwo!— dedawała z gorzką irenją.

N; 258

Gomulickiego. Inne jego  rzeczy  n a leż ą  do k a te -  
gorji niezłych w ierszyków, n ie m a jąc y ch  z re sz tą  
wybitniejszej fizjonomji w łasnej ,  prócz chyba  p e ­
wnej dość szablonowej melancholji i nieco k a rm e l­
kowej formy, choć os ta tn ia  doba  rozwoju poezji 
nasze j nie pozosta ła  pod w zględem  formy bez 
wpływu na  Or Ota. Z ra s z tą  wpływom w spó łczes­
nym  był obcy: nie szukajm y u n iego choćby c ie ­
nia tych wpływów, które roz lew ając  się  z F ra n c j i  
szeroką  falą w la tach  1880— 1890 do każdej p r a ­
wie li te ra tu ry  dotarły; u Or-O t zna jdz iem y czasem  
jakiś wierszyk, po trąca jący  o H einego , odszukam y  
czasem  jakiś M ussetowski ton, ani śladu na tom ias t  
nie dopatru jm y V er la ine ’a, N ietschego, B aude la ire ’a, 
M alla rm e’go.

W ielka  poezja z na tu ry  swej m usi być rew olu ­
cyjną, burzycielską, w s trząsa jącą .  S k ro m n a ,  cicha, 
poczciwa n a tu ra  śp iew aka  „S ta re j  W a rszaw y*  n ic  
z tym w szystkim  n ie m a  wspólnego; n a w e t  w p io ­
senkach  żołnierskich darem nie  by szukać  u Or Ota 
odgłosu surm bojowych; chrzęs tu  broni, ni ten ten tu  
kopyt końskich nie s łychać,  s tą d  n ie jednokro tn ie  
za m ia s t  bojowej pobudki— otrzym ujem y  kwilenie.

W innych w arunkach  życia i twórczości m ożeby  
ta len t  Or O ta rozwinął skrzydła  do szerszego  lotu, 
nie p rzesądzam y . A tm osfera w arsza w sk a ,  obn iża ­
jąca  zaw sze  los twórczy, gorzej,  bo w ciska jąca  go 
w m ieszczańsk ie  ram ki p łytkiej,  „ sy m p aty czn e j* ,  
oklepanej,  wielbionej przez „milusie* pan ienk i na 
wydaniu i sen ty m en ta ln y ch  sub jek tów  frazeologji, 
n ie m ogła  fa ta ln ie  nie oddzia łać  na  zdolności Or- 
Ota. Nie zadusiła  go jednak  ta  „ W a r s z a w k a " ,  
przydusiła  tylko i za sw ego  u zn a ła .  A tak ie  u z ­
n an ie ,  tak iego  pasow anie  na  ryce rza  „ P a r n a s u ” 
byw a n iek iedy  ciosem  śm ier te lnym .

Swoją  drogą w gronie „ P a rn a su "  w arszaw sk iego  
je dyny  Or Ot obok W ład y s ław a  B ukow ińsk iego  
był szczerym  tw órcą ,  w y ją tk iem  w gronie Mefi­
stów, de V erbno Łaszczyńskich  i Kazimierzów-Jul-  
janów  Jasińskich .

P ism a  w arszaw sk ie  pośw ięca ją  O r-O tow i liczne 
ar tykuły. Z pow ażniejszym  s tudjum  wystąpił  w 
„T ygodn iku  Ilustrowanym " u ta len tow any  au tor  „Dni 
po litycznych",  Józef W eyssenhoff:  w ytw ornym ,
św ie tnym  językiem pisane,  pe łne ,  ja k  zaw sze  u 
tego  p isa rza ,  sub te lnośc i i dowcipu, s tudjum  to 
p rzecen ia  je d n a k  ponad  m ia rę  O r-O ta  i złośliwie 
mówi o m egalom anji  twórców najnow szego  czasu. 
Nie! S zanow ny  au to rze  „S p raw y  D o łęg i" ,  m ów iąc 
o Or-O cie nie w ym aw ia jm y im ien ia  „Młodej pol­
ski" n ad a rem n o ,  bo postac ie  W ysp iańsk ich ,  Ż e ­
romskich, P rzybyszew sk ich ,  K asprowiczów  i S ta f ­
fów zbyt by sk rom nego  p io senkarza  „S ta re j  W a r ­
szawy* m ocą  sw ego  ogromu przygniotły .

_________  Jan Iwański.

JJJ qasjego życia, 
f  T --V T

S koro  tylko pozbawiony swej głowy tułów ma-

—  Tu ui» Mandżurja, tu zwyciężą oni!— od­
zyw ał się złośliw ie ojeiee.

—  A odajdżże ty  od tego okna. Jeszezo ku­
la zbłąkana zaleci,— zajęczała ciotka, zw racając  
aię do dziewczynki.

D ziewczę s ie  słuchało ich rozm owy, wpiwszy  
się chciwie w okno. Tam, na u licy, za w ęgłem  
przeciw ległego domu, jakby igrając ze św iszczą­
cymi kulami w chowanego, c isnęły  się dziecia­
ki. Gdy się rozlegała sa lw a i kule, odbijając 
kawałki tynku, wpijały się w w ęgieł domu, od­
skakiwali oni jak postraszone wróble, a potym  
znowu się zbiegali i ciekawością w ychylali g łó w ­
ki na śmioreionośną ulicę. Bardziej śm iali, ch lu ­
biąc się zuchowatością przed towarzyszam i, w y­
skakiwali na m gnienie z poza w ęg ła  w zakres 
latających kul. I zaraz też rozlegał się w y­
strza ł, jakgdyby *a tych rewolucjonistach był 
w łaśnie ześredkowany zabójczy ogień.

M alntki, z ośm lat mający, berbeć junakew ał 
w ięcej, niż inni.

W yskakując na u licę, śm iał się, wytańeowy- 
w ał i, patrzą« na n iego, bezpiecznege, zadzier­
żystego , m ajaczyło jej się , że na niego to w ła ­
śnie czai się zbłąkana kula. N a  całej jeg o  dro­
bnej postaci leżało  ju ż , zdawało się, coś n ieu ­
chw ytnego, ce śeiskało je j serce strachem  i tę ­
sknotą przeczucia. D . n.
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gistracki zeb ra ł  się na  p ierw szym  zebraniu , p o s ta ­
nowił on z a n ie ch a ć  dalszego  w yk ładan ia  klinkie­
rem  K rakow sk iego-P rzedm ieśc ia ,  a wziąć się n ie ­
zwłocznie do ulicy K apucyńskie j.  P rz em a w ia ła  
za  tym planem m iędzy innym i i ta  okoliczność, że 
tutaj m a ją  swe siedziby  nasi edylowie, że więc 
dbałość o rozwój m ia s ta  tutaj pow inna być 
widoczniejszą . W zię to  się raźn ie  do dzieła; 
padły ofiarą s ta ro d a w n e  kasz tany ,  gdyż ulica 
m a  być w ysadzona  lipami —  (U n te r  den Lin­
den). Lecz przy dalszym  wykonaniu  planu w y­
nikły pow ażne różnica zdań.

P ra w a  strona  rozszerza  szeroko swe tro tuary , 
aby  podnieść okazałość  swych gm achów  i ułatwić 
cyrkulację  p rzechodniów, lewa boi się w ydatków i 
u trzym uje  daw ne chodniki.  T a k  je d n a  strona jak  i 
d ruga  n ie «stąpiła  ani n a  k ro k — i d la tego  nie M a­
hom et,  ale góra przyszła do M ahom eta .  Z a ­
m ias t  środkiem  ulica p rze b ieg a ć  będzie  więc w 
lewym k ie runku— jako  symbol lewicowych z a p a t ry ­
w ań n aszego  m iasta .

Z  tegu  tryumfu liberalnego  indywidualizmu chciał 
skorzystać  też  żydowski je d en  właściciel kam ien i­
cy po praw ej stronie i, powołując się na  swoje le­
wicowe skłoaności usiłował dowieść, iż by to nic 
nie zaszkodziła ,  gdyby pośrodku s trony prawej on 
pozostał przy wąskich t ro tu a ra c h .

P ow sta łoby  w ten sposób małe zag łęb ien ie ,  ale 
zag łęb ien ie  to dodawałoby tylko wdzięku już i tak 
n iezw ykłej pod względem sym etrji  ulicy. Ale tego 
już było za wiele dla naszych  radców, przytym 
osoba nie wzbudzała pow ażnych  względów, więc 
zakrżyczano  te es te tyczne  wywody H eb ra jczyka  i 
postanowiono przym usić opornego  do symetrji.

Odnowiona w spania ła  ulica z szerokimi tro tua-  
mi po prawej, a w ąskim i po lew e j— z drzewam i 
to w pośrodku ulicy, to znowu pośród  tro tuarów  
z k ierunkiem  zbacza jącym  n a  lewo, będz ie  tak  
n iezw ykłym  widowiskiem, iż i d aw na  klerykalna 
nazw a „Kapucyńskiej* w inna  us tąp ić  bardziej n o ­
w oczesnej.

P roponow ano  rozm aite :  to ulica pod L i­
pam i, to znowu ulica R adców , to u lica T ryum fa l­
na ,  to ulica W intow a, ale w obec tak  zasadniczej 
różnicy między p raw ą  a lewą s troną  nie możemy 
s tanow czo ją  nazyw ać jednym  m ianem , a nazw ę 
w ypadnie  także  przepołowić. Otóż za  p rzykładem  
s to łecznego  m ias ta  K rakow a, w k tórym  boki r y n ­
ku są oznaczone literami, jak  np. s ław na  A. B. 
m oglibyśmy i u nas  nazw ać p raw ą  stronę  P .  T „  
lewą zaś V. T.

P e t e  byłaby osobną dzielnicą szerokotorową, 
dum ną  i pyszną, F e te  zaś  wąskotorow ą, sk ąp ą  i 
oględną.

T ak i  rozdział rozstrzygnąłby  wszelkie spory—  
z czasem  m ożnaby i pośrodku ulicy w ym urow ać 
m ur i k ażda  z tych dwuch osobnych dzielnic m o ­
g łaby się poszczycić n aw e t  osobną kom unikacją  
kołowa.

R.

Liiość w Królestwie Polskim w r. 1908-pi.
W edług  danych, zeb ranych  przez warszawski ko ­

m ite t  ^s ta tystyczny , ogólna liczba ludności w Kró­
lestwie, bez wojska, w dniu 1-ym s tycznia r. b. w y­
nosiła 11 ,687,853, w tern mężczyzn 5 ,735,928, czy­
li 49,1 proc. i kobiet 5 ,951 ,926  czyli 50  proc.

Z ogółu ludności w m ias tach  zam ieszkiwało  
2 ,502 ,112  ludzi, ćzyli 21 ,4  proc., w osadach 1.011.903 
czyli 8,7 proct.  we w siach  8 .168 ,838  ludzi, 69,9 
proc.,

W edług  wyznań, ogół ludności dzielił się w spo­
sób nas tępu jący :

1) Katolików 8,800 ,208
2) Żydów  1 ,716 ,064
3) Ew angelików 585 ,229
4) P raw os ław nych  471 ,003
5) M arjawltów 88,526
6) P ro te s tan tów  25,200
7) Różnych w yznań

n iechrześc i jańsk ich  1 ,284
W  szczególności w m ia s ta ch  Królestwa było: 

katolików 1,150,000, ew angelików  162,186, p ra ­
w osław nych  90,000, m arjaw itów  60,103 , żydów 
1,022 ,000 .

W  osadach : katelików 498 ,000 ,  ewangelików
402,000 , p raw osławnych  2 0 ,4 0 0 , jm a r ja w i tó w 2,616, 
żydów 470 ,000 .

W e w siach: katolików 7 ,144 ,000  ew angelików 
20 ,768 ,  p raw osław nych  360 ,000 ,  żydów 224,000.

P o d z ia ł  ladności pom iędzy  W arszaw ą  a k aż d ą  
poszczególnie  z gwbernji k ra ju  p rzedstaw ia  się w 
spo u as tęp i jąc y :

W  W arszaw ie  na  dzień 1-y stycznia 1908 roku 
b y ło  ludności 752 ,CC0 w tym 358 ,376  m ężczyza

i 393 ,000  kobiet,  s ta łych  m ieszkańców  było 297 ,000 , 
a ies ta łych  455 ,000 , obcych  p o d danych  7 ,6 5 8  czyli 
1 proc. ogółu ludności W arszaw y .

S k ład  wyznaniowy ludeości W a rsza w y  był n as tę -  
s tępujący: katolików 426 ,000 , ew angelików  12,800, 
p ro tes tan tów  4,500, m arjaw itów  2,000, żydów
278.000 , innych wyznań 759.

W  guberni warszaw skie j było ludności 1 ,650 ,793  
m ianowicie: katolików 1,336 ,000 , ew angelików
98,400 , m arjawitów  11,000, p raw osław nych  12,012, 
żydów 189,597.

W  kaliskiej— 1,160,000, w tym: ka to l ików 949,920  
ew angelików  100,000, p raw osław nych  6 ,200, m a r ja ­
witów 1,660, żydów 100,000.

W  kieleckie j— 955,893, w tym: katelików 844 ,840 , 
p raw osław nych  3 ,594, ew angelików  2 ,804 ,  ży­
dów 104,515.

W łomżyńskiej —  624 ,0 0 0 ,  w tym: katolików
506 .000 , ewangelików 6 ,809 , p raw o s ła w n y c h  6 ,753, 
m arjaw itów  4, żydów 103,394.

W lubelskiej —  1 ,447,033, w tym: katolików
9 32 ,158 ,  ew angelików  37, 980 ,  p raw osław nych
269 ,525 ,  marjawitów  1,204, żydów 205 ,894 .

W  piotrkowskiej— 1,812 ,521 , w tym: katolików 
1,217,241, ewangelików  214 ,009 ,  m arjaw itów  64 ,462  
praw osław nych  20 ,440 ,  żydów 285 ,075 .

W  płockiej— 677 ,955 ,  w tym  katolików 554 ,528 , 
ew angelików  48 ,218 , m arjaw itów  1,051, p raw o ­
sław nych  3,251 żydów 69 ,781 .

W  rad o m sk ie j— 1,048,346, w tym: katolików
8 8 2 ,4 1 6 ,  ew angelików 11,946, p raw osław nych  3 ,783  
żydów  150,133.

W  suwalskiej —  628 .770 ,  w tym: katolików
498 ,048 ,  ew angelików  36,929 , m arjaw itów  529, 
p raw os ław nych  12,455, żydów 80 ,599 .

W^siedleckiej— 9 3 i,  482, w tym: katolików 659 ,407 , 
ew angelików  15,054, m arjaw itów  6,566 p raw o s ła ­
w nych  107,051, żydów 149,317.

Z  zes taw ień  tych z danym i za  rok poprzedni,  
wynik«, że ludność kraju w r. 1903-ym  wzrosła 
0 .1 8 1 ,7 4 1  co stanow i 1,6 proc.

Z  w yją tk iem  W arszaw y ,  gdzie  ludność w tym  
okres ie  zm niejszy ła  się  o 13,052 osób czyli o 1.7 
proc..  we w szystkich gubern iach  ludność wzrosła. 
P rz y ro s t  na jw iększy  był w gubern i  w arszaw skie j 
(3 .1)  proc. najm nie jszy  w płockiej (1 .2  prec .)

| ju, że najm nie j  m a m y  praw a  myśleć o tym, aby  
I za k aso w a ć  naszych  współzawodników. B ardzo  być 

m eże, iż w eźm iem y rekord, ale tylko w g ra s ic a c h  
niezwykłych w ydatków , a  już rozm ach  pom ysłów  
m iniste rjum , zupełnie nie odpow iada jący  codz ien ­
nej p rak tyce  (aż  do wypadku z „R uryk iem *),  d o ­
wodzi, jak  mało owo m in is te rjum  liczy się z r z e ­
czyw is tośc ią  i nas tro jem  społeczeństw a. N ie m ogąc  
za ła tw ić  się  z p racą  b ieżącą ,  nie m ogąc  n a w e t  w 
sposób m niej więcej zadow ala jący  kopjow ać c u ­
dzych wzorów, nag le  m inis te rjum  w ystępu je  w roli 
now ato ra ,  ob iecu jącego  s tw orzyć now ą epokę. 
Gdzie um otyw ow anie  podobnych pretensji ,  k tó re  
w ydałyby  się nieco dziwnym i n a w e t  w tedy, gdyby  
była m ow a o angie lskim  m iniste rjum  wojny?*

Zabójcy z wielkiego świata.
P e te rsb u rg  poruszony zos ta ł  n iezw ykłym  z a j ­

śc iem , wywołanym przez dwuch synów  se n a to ra  
K ow alew skiego  w najruchliw szej dzielnicy m ia ­
sta . K orne t Kowalewski) i jego  b ra t  k a m e r  paź 
jechali  we własnym powozie i n a  skręc ie  spotkali 
s ię  z au tom obilem . S po tk an ie  było o tyle niefor­
tunne ,  że dyszel k a re ty  się z łam ał,  motor zaś się 
przewrócił. Kornet K. zaczął w ym yślać  m otorow e­
m u i jednocześn ie  szab lą  groził każdem u , kto się 
b ęd z ie  do spraw y w trącał.

P o  chwili s tuden t insty tu tu  górniczego, S an in ,  
o trzym ał  postrza ł w twarz . P rz y b ieg ł  n ie b aw em  
s tó jkowy i usiłował rozbroić k o rn e ta ,  lecz w tej 
chili jego  godny b rac iszek  od eb ra ł  s tó jkow em u r e ­
wolw er i postrzelił go w szyję, poczym  nastąp i ło  
s trze lan ie  w tłum. T łum  w zburzony poturbow ał 
m ocno obu hraci K.

Dzienniki pe tersbu rsk ie  obszern ie  opisują po­
w yższy  w ypadek ,  d o m a g a ją c  się  surow ego  u k a r a ­
n ia  w innych .

S p raw cy  zajścia,  b rac ia  Kow alew scy, s ą  synam i 
s e n a to ra  1 d e p a r ta m e n tu ,  S . K ow alewskiego , i b ra ­
ta n k am i  obe r-p ro k u ra to ra  G. K ow alewskiego. O 
swoich w spółobyw ate lach ,  zn a ć — nie wiele słyszeli 
pouczającego , skoro  w nich, jak  w psy wściekłe 
s trze la ją  po trzecim  kieliszku.

Z prasy rosyjskiej.
P a n c e r n ik i .

„Russk. wied.* sz e reg ie m  dokładnych  obliczeń 
s ta ra ją  się dowieść, że p ro jek t  m in is te rjum  m a ry ­
nark i,  p rzeznacza jący  n a  budow ę nowych p an c e r ­
ników po 30 miljonów, je s t  s tanow czo  za  drogi. 
N a  Z achodzie  budow a pancern ików  najnow szego  
typu nie kosztuje więcej,  niż 1 5 — 1 9 1/ ,  miljona.

„W  każdym razie z uw agi n a  sw oją  cenę  p an ­
cerniki p rzedstaw ia ją  zjawisko bezp rzyk ładne ,  p o ­
n iew aż  dotychczas nie było ani je d n e g o  p a n c e r n i ­
ka ,  któryby kosztował więcej,  niż 2 0  miljonów, 
m y zaś  chcem y odrazu w yrzucać  po 30  miljonów. 
Robi to jwrażenie, j a k g d y b y ś e y  chcieli stworzyć 
coś n ieznanego , n iebywałego, coś, co będzie  no­
w ą  e rą  w sz tuce  budow ania  okrętów . N a  n ie sz ­
częście ,  ca ła  h istorja  nasze j floty je s t  tego rodza-

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Pożądana reforma. P rz e b y w a ją c  zim ową po­
rą  z a g ra e ic ą  zauw ażyć  m ę żn a  bardzo  h u m a n i ta r ­
n ą  a  za razem  korzystną  dla zdrowia reform ę, po­
le g a ją c ą  n a  tym, że podczas silnych mrozów m ęż­
czyźni n ie  zde jm ują  kapeluszy  przy k łan ian iu  się 
na  ulicy sw ym  znajom ym . Aby un iknąć  m ogących  
za jść z tego  powodu n ieporozum ień , p ism a  m ie js ­
cowe og łasza ją :  „Nie zde jm ow ać czapek!" Reformę 
tę  pop ie ra ją  podobno w szystkie pew agi lekarsk ie ,  
zna jdu jąc  zde jm ow anie  czapek  podczas m rezów  za 
bardzo  n iekorzystne  dla zdrow ia .  Otóż zna jdując  
new y ten  zwyczaj bardzo  pożądanym  dla naszych 
w arunków  je d en  z czytelników „K urjera*  propo­
nuje  n a m  przem ówić za wnioskiem n a  ła m ac h  
p ism a. Głosujemy za  wnioskiem. Może inne pis­
m a  ze chcą  go poprzeć.

Teatr p. B olesław skiego  zapow iada  na  w torek  
„zn ak o m itą"  sz tukę w 5 akt.  (6  ob razach )  p. t. 
„D zieje  G rzechu* S te fan a  Ż e rem sk ieg o .  W obec  
ogłoszonego  pro tes tu  a u to ra  „Dziejów g rz e c h u " ,  
uw ażam y  w ystaw ien ie  na  nasze j scen ie  tej lichej 
p rzeróbki za  n ies tosow ne.

—  W  sobo tę  powtórzono sz tukę H e i je rm a n a  
„D zień za d uszny" ,  z p. B o les iaw ską  i p. B z o w s­
k im  w rolach ty tułowych. I tym  raz em  sz tukę  o- 
deg rano  z zupełnym  pow odzeniem . Jedyn ie  p P a n ­
cewicz n ie potrafił dostosow ać się  do ogólnego n a ­
stroju.

N iedzie la  by ła  pośw ięcona  lekkiej m u z y c e .  0 -  
d eg ra n e  dwie operetki: pe południu „G orącą  krew*, 
a  w ieczorem  „D ziew czynę z fijołkami*. P ry m ,  jak 
zwykle, t rzy m a ła  p. M arjew ska,  zb ie ra jąc  huczne 
oklaski.

W zas tęps tw ie  dyrek to ra  K a g a n a ,  o rk ie s t rą  dy­
rygow ał p. Szpllfogel.

Sprawcę kradzieży w Rejowcu, felczera w e te -  
rynarji,  K onstan tego  Szarli ta ,  k tórego  z a c h o w a ­
nie wzbudziło podejrzen ie ,  aresz tow ano . P rzy  r e ­
wizji, dokanonej w pociągu, gdy S. w ybra ł  s ię  do 
W arszaw y ,  znaleziono przy nim skradzione p ien ią ­
dze p raw ie  w całości.

Z Nałęczowa. W e w torek  ub ieg ły  odbyło się 
u roczyste  o tw arc ie  in te rn a tu  m ie jscow ych szkół z a ­
wodow ych „T ow arzys tw a  pop ie ran ia  przem ysłu  lu ­
dowego w K rólestwie Polsk im ", a mianowicie: s z k o ­
ły koszykarsk ie j i zabaw karsk ie j  im. J a n a  B locha .

In te rn a t  je s t  obliczony na  20-u  pensjonarzy ,  po­
s iada  pom ieszczen ie  w ygodne, suche i w idne w 
dem a  spec ja ln ie  na ten  cel w ynaję tym . N a p a r ­
te rze  zna jdu je  się szkoła koszykarska  i m ieszkan ie  
ins truk tora ,  a  na  p ię trze  jada ln ia ,  dwie duże s y ­
pialnie, Spiżarnia, ku ch n ia  i m ieszkan ie  gospodyni. 
P rz y  n au c e  zupełnie bezpła tne j  u trzy m an ie  ca łk o ­
wite w tym in te rnac ie  kosztuje 7 rb. m ies ięczn ie .

Zakaz, w osta tn ich  czasach  zjawiły się  w h a n ­
dlu czapki,  kapelusze,  paraso le ,  a n a w e t  pantofle, 
u p ię k sza n e  sp rzączkam i lub m edaljon ikam i,  w y o ­
b raża jącym i C hrys tu sa ,  M atkę Boską, św. J a n a  
i t. d. R zeczy  te fabrykow ane są w W a rsz a w ie .  
P o n iew aż  tego rodzaju uży tek  em b lem a tó w  re l i ­
g ijnych je s t  ob razą  uczuć ch rześc ijańsk ich ,  to w y ­
dany  zos ta ł  s tanow czy  zak az  handlu  rze c z a m i  z 
jakim ikolw iek em b le m a ta m i  religijnymi.

Pożar. Dnia 7 b. m. w ieczorem  wybuchł pożar  
we wsi Motycze, gm. K onopnica, w zabudow an iach  
w łośc ian ina A ntoniego Biczkl. Spalił s ię  dom , 
gum no z e  zn aczną  ilością zboża, p arę  s togów  s i a ­
na,  obora, s ta jn ia  i chlew wraz ze zna jdu jącym  się 
w nich inw en ta rzem , a m ianow icie  cz te ry  krowy, 
je d en  koń i pa rę  sz tuk  n ierogacizny . Antoni Bicz- 
ke  pozosta ł bez  dachu n ad  głową.

Rabunek. W  lesie hr. Ostrowskiego, w pobliżu 
kolenji M ajdan, pow. lubelskiego, cz te re ch  u z b r o ­
jonych w browningi rabusiów  napad ło  na  s p r z e d a ­
jącego  ta m  drzewo żyda, Icka B ronkerża ,  k tó rem u  
pod groźbą  śm ierci zrabowali 160 rubli, o t r z y m a ­
nych  za  drzewo.

Ofiara na nędzę wyjątkową. A. w . 1 rb.



Z kra ju .
Magistrat  w a r sz aw sk i .  W  kam panji  p row adzo ­

nej n iezm ordow anie  przez redakcję  »G ońca warsz ."  
przeciw m agis tra tow i nas tąp i ł  zw rot nowy. R óżne 
dokumenty, ńa k tórych  .G o n iec  w arsz ."  opiera ł 
swe zarzu ty ,  w ykazu jąc  n ie s łychane  rozprzężen ie  
w gospodarce m agis track ie j ,  dosta ły  się .. . do wy­
działu ochrany.

Stało  się  to— jak  pisze dzisiejszy »Goniec w ar."
■— w sposób nas tępu jący :

W czoraj nad  r a n e m  do m ieszkanie urzędnika 
wydziału bud o w lan e g o  w m agis trac ie  p. K az im ie­
rza B indera  przyby ła  policja z u rzędnikiem  „ o c h ­
r a n y “ i po z a rząd z en iu  ścisłej rewizji,,  z a a r e s z to ­
w ała  w łaśc ic ie la  m ieszkanie ,  oraz p rzy a resz to w a ła  
zna lezione w je g o  biurku papiery. P o  prze jrzen iu  
tych pap ie rów  naczelnik  ochrany p rzekonał się, iż 
n ie m a ją  one żadnych  cech p rzes tęps tw a po litycz­
n eg o  i, po spisaniu protokółu, rozkazał uw ięz ione­
go p. B indera  uwolnić, papierów  mu je d n ak  tak 
do tąd  nie zwrócono. Otóż pem lędzy  tynei d o k u ­
m en tam i znalazły  się— jak pisze „G oniec warsz ."  
— dowody nas tępu jące :  list dr. K ocia tk iew icza w 
spraw ie młocińskiej, list Adolfa P o th sa  w te jże  
sprawie, zeznan ia  stróżów p lan tacy jnych  o n a d u ­
życiach w p lan tac jach  m iejskich, protokół zeznań  
robotniczych o nadużyciach  w taborze m iejskim . 
Z a trz y m an o  też  zeznan ia  w spraw ie  m łocińskiej,  
a  mianowicie: 1) że pp. de P o th s  przez ręc e  dr. 
Kocia tk iew icza i W e g m a js tra  wypłacili 9 0 ,0 0 0  r ’e. 
łapówek; 2 )  t e  p rezyden t m ias ta  p. Litwinskij do­
s ta ł z powyższej sum y 25 ,000  rb.; 3) że oprócz 
n iego wzięli łapówki: naczelnik kancelarji  m a g is t r a ­
tu „p. W ładysław  Śląski, nacze ln ik  wydziału a d m i­
n is tracy jnego  p. S tan is ław  Miłobęcki i kilku innych 
z wydziału  kasow ego  i plantacji; 4) że protokół 
szacunkow y pisali nie radcow ie  Tow. Kred. Zierrf- 
skiego, ale jeden  z adw oka tów  przysięgłych.

»Goniec w a rsz .“ w yraża  nadzie ję ,  iż dzięki t e ­
mu aresz tow an iu  sp raw a  m łocińska i wogóle m a ­
g is tracka w ejdz ie  na  odpow iednią  drogę, n a  k tó ­
rej oddaw na  zna leźć  się powinna.

Prowokacja .  W onegdajszym  „W arsz .  dniewni- 
k u “ czy tam y n o ta tkę  cha rak te rys tyczną:

„Z n a jw iększym  żalem  znowu musimy z a z n a ­
czyć fałsz i p rzesadę  w ko respondencjach  z W a r ­
szawy do prasy  sto łecznej e tym, »jak żyją w 
W a rsza w ie  s tudenc i  ro sy jsc y “.

Oto w „Now. W r e m .“ z d. 22  go paźdz ie rn ika  
st. st., zam ieszczono  wyjątki z listu je d n e g o  ze 
s tudentów , w którym,, m iędzy Innymi, doniesiono 
znowu o n as tęp u jący c h  faktach n ie is tn ie jących: 

„ P rz e d  pięciu dniami zabito  jednego  a zraniono 
dwuch s tu d e n tó w  politechniki, w biały dzień i na 
głównej ulicy. N astępn ie  s tuden ta  un iw ersy te tu  
wśród dn ia  zrazu ogłuszona nożem w głowę, a 
potem każdy  p rzechadzeń  pluł n a  n iego i t. d." 

Bez kom en ta rzy .  .

Ostatnie wiadomości.

W Czarnogórzu.  Z  H radcu donoszą, że pośp ie­
sznie odjechali do ojczyzny czarnogórcy, k tórzy  
pracowali tam  przy kolei. W idzą w tym zw iązek  
ze znanym  zw ycza jem  czarnogórców  p o w racan ia  
pod sz tan d a ry  z na jdalszych  stron w każdej  p o ­
trzeb ie  wojennej.

Dymisja gabinetu.  Zgodn ie  z p rzew idyw an iam i 
r a d a  ministrów austrjack ich  uchwaliła podać  się  
do dymisji. C e sa rz  dymisję przyjął.

Pożar  sk ładó w w Wiedniu. Spłonęły  sk łady 
wojskowe w K orneuburgu  pod W iedniem . P o d e j ­
rzewają, że ogień podłożyli Serbowie. A resz tow ano  
kilka osób.

Syt uac ja  w Serbji .  Ludność B is łogrodu  p rz y ­
gotowuje w spaniałe  przyjęcie po w ra ca jąc em u  z 
P e te r s b u rg a  se rbsk iem u nas tępcy  tronu. W  p rzy ­
jęciu  na  dworze weźmie podobno udzia ł pose ł r o ­
syjski i poseł angielski.

—  R ząd  se rbsk i  nie p rzes ta je  s ta ra ć  się o u- 
zbrojenie kraju. Do Rosji wysłano komisję  po 
zakup  koni. M inister wojny żąda  ponownie k r e ­
dytu  30 miljonów franków.

—  R ząd  angielski polecił posłowi sw em u w 
B iałogrodzie  zapew nić  rząd serbski,  że współczuje 
żą dan iom  Serb ji .

Legja  c ho rw acka .  Do postanowionej n a  w iecu 
w Z a g rz e b iu  chorwackiej legji konnej zap isu ją  się 
tysiące  w łośc ian  chorwackich.

Szkoły na Litwie.  W e wrześniu i październ i­
ku w gubernji grodzieńskie j otw arto  100 szkół 
początkow ych, pom iędzy nimi dwie miejskie, trzy 
kolejowe, 8 oddziałów na  s tac jach  kolejowych. 
Z  is tn ie jących  daw niej szkół zam ien iano  19 na 
dwuklasowe. Na budow ę asygnow ano  4 6 ,000  rb., 
z sum ziemstw asygnow ano  2 0 ,0 0 0  rb. rocznie n a  
trzy lata.

S ta ra n i a  m oca r s t w .  A m basadorow ie :  francuski 
i angielski przedsięwzięli  kroki w spraw ie  dem obili­
zacji wojska tu reck iego . Zwróciw szy u w agę  P o r ty  
na  rozpuszczenie  rezerw is tów  przez rząd  bułgarski,  
am basado row ie  spytali, k iedy T u rc ja  rozpuści r e ­
zerwistów, pow ołanych  n a  ćw iczenia  trzy tygodn io ­
we? Minister sp raw  zagran icznych ,  Teflik pasza ,  
oświadczył,  że rezerw iśc i  rozpuszczeni b ęd ą  do 
dem ów  za tydzień.

Hr. Zeppelin,  z D e n a u -E sc h in g e s s  donoszą: 
O godz. 2 ej po poł. przybył pociąg  cesarski .  Hr. 
Zeppelin  ba lonem  do s te ro w a n ia  m anew row ał w 
pobliżu dw orca kole jow ego na wysokości 50 do 
200  m etrów . Z gondoli a e ro s ta tu  rzucano  pow i­
tan ia ,  n a  k tóre  ce sa rz  Wilhelm odpowiadał.  Po  
przybyciu  do zam ku  ks. F iirs tenburga ,  c e sa rz  w y ­
szedł na  ta ra s ,  a n a s tę p c a  tronu zrzucił tam list z 
gondoli. A eros ta t  Z ep p e l in a  obleciał naokoło z a m ­
ku, poczym skierow ał się  ku jezioru B a d e ń sk ie m u .

Telegramy-.
ZA M ĘT W  N IEM C ZEC H .

Berlin, 9 lis todada, W  rodzinie  cesarsk ie j  s t o ­
sunki są  bardzo  zaos trzone .  P o tw ie rd za  się, że 
zarówno nas tęp c a  t renu  ja k  ce sa rzow a bardzo  s t a ­
nowcze czyni w yrzuty  cesa rzow i z powodu a r ty ­
kułów „Daily T e le g ra p h * .  S ą  przypuszczenia ,  że 
ra d c a  K lehm er działał jako  narzędz ie  partji wo­
jennej ,  k tó ra  dąży ła  do skandali  i kom prom itacji  
ce sa rza ,  aby  przyspieszyć akc ję  około skłonienia 
ce sa rz a  do abdykcji.  Aluzje w osta tn im  artyku le  
H a rd e n a  do sprawy E u lenbu rga  pozw alają  przy- 
peszczać ,  że zuchwały publicysta  nie cofnie się 
n a w e t  przed os ta tecznym i skandalam i.  Bülow m a 
dyskretn ie  popierać  ca łą  akcję . N as tępca  tronu 
rwie się do panow ania .

D onies ien ie  „ T i m e s a “ , że w nowojorskim „ C e n ­
tury M a gaz ine“ miał się pojawić nowy „interv iew  
z cesa rzem  W ilhelm em  nie mniej skandaliczny, 
niż ten ,  który był ogłoszony w „Daily T e l e g r a p h “ , 
sp raw ia  tu p rzygnęb ia jące  w rażenie.  C esarz  miał 
tam  rozprawiać o pokoju i wojnie, o religji i s z tu ­
ce, o p rezydencie  Roosevelc ie  i japończykach  w 
sposób zupełnie bezcerem onja lny .  Już w ydrukow a­
ny zeszyt »C en tu ry  M a g az in e“ został w skutek  n a ­
cisku ze strony bardzo  wpływowych czynników 
zniszczony.

»Koeln. Z ig .“ doradza  by par la m en t  wyłonił 
s ta ły  kom ite t  do sp raw  zagran icznych ,  tw ie rdząc ,  
iż cesarzow i należy »owiedzieć, dlaczego jego 
sposób postępow ania  spo tyka  się z n a g a n ą ,  a z 
drugiej s trony wziąć pod u w agę  właściwości c h a ­
rak te ru  cesa rza .  Ż osobis tością  ce sa rza ,  ja k a  jest,  
należy się pogodzić, a należy  pam ię tać ,  aby  duch  
monarch iczny  nie by ł  bardz ie j niż obecnie z a ­
chwiany.

W IK T O R Y N  SARDOU .
Paryż ,  9 lis topada. Członek  A kadem ji F ra n c u ­

skiej znakom ity  d ram a to p isa rz  W iktoryn  S a rd o u  
zm arł  dzisiaj w skutek  recydyw y zapalen ia  płuc. 
Zgon był bardzo  łagodny  bez  cierpień.

KONFISKA TA „Z U K U N F T " .
Berlin, 9 lis topada. O sta tn i  num er  ha rdenow -  

sk iego  „Z ukunf t“ zos ta ł skonfiskowany w k s ię g a r ­
ni kolejowej w E sse n  na rozkaz  te legraficzny  z 
Berlina. Minister kom unikacji  zaś wzbronił s p rz e ­
daży mies. „Z ukunf t“ na  w szystk ich  s tac jach  ko ­
lei prusko heskich.

NO W Y  G A B INET W W IED NIU.
Wiedeń, 9 lis topada. M inister  spraw  w ew n ę trz ­

nych bar. B ienerth  zos ta ł przyjęty w Schonbrunn  
przez cesa rza  na  godzinnej audencji ,  m in is te r  o- 
trzym ał polecenie  u tw orzen ia  now ego  gabinetu .

P R A W O  W E K S L O W E .
Haga, 9 lis topada .  Kom isja  pańs tw ow a p ry w a t ­

nego  p raw a  m iędzyna rodow ego  podjęła  się p rzy ­
gotow ania  i zw ołania konferencji  m iędzynarodow ej 
w H adze  do op racow ania  m iędzynarodow ego  p ra ­
wa wekslowego.

K A T A S T R O F A  KOLEJOW A.
Paryż ,  9 lis topada. P oc iąg  express  M arsylia—  

Bordeaux  wykoleił się dziś w sku tek  złego s tanu

to ru  kolejowego. D ziesięć  osób zab i tych ,  d w a d z ie ­
śc ia  rannych . M inister  robó t publicznych pojechał 
n a  m ie jsce  katas tro fy .

ZAM ACHY I N A P A D Y .
Nowoczerkask ,  3 lis topada. N a s tacji K rinda-  

czew ce kolei eka te ryn ieńsk ie j  10-iu zbrojnych b a n ­
dytów zrabow ało  z kasy s tacy jnej  rubli 7 ,000. W 
kopaln iach  jasinowskich dwuch bandytów  ograbiło  
p ew n e g o  p rzedsięb iorcę  na  rb. 2 ,000 .

&
W YPĘZEDAZ

s k le p u  ś. p. J, D A M S C H A
Z E G A R Y  I Z E G A R K I W S Z E L K IC H  GA- 
—  T U N K Ó W  I F A B R Y K  OD 2 RB. —

--------------------- P L A T E R Y , ---------------------

3 ^  —  B IŻU TER JA  Z Ł O T A  I S R E B R N A  —  

& Olbrzymi wybór
bre loków i dewizek  złotych,  

s r e b rn y c h  i imitacyjnych.

Ceny n iższe od 10 do 25% od fab­
rycznych. 6 5 5 — 3— 1 

 --------------------------

P IE R W S Z O R Z Ę D N E  6 3 6 — 12— 5

BIURO NAUCZYCIELSKIE

j X ^ R f 3  j (SX3£3
P O L E C A : N A U C Z Y C IE L I,  N A U C ZY C IELK I, B O ­

NY, S P R O W A D Z A  CU DZO ZIEM KI.
 M O N IU SZ K I 7, te l .  1 2 0 —8 2 .------

C en y  p r o d u k tó w  ro ln y ch
(za korzec zwyczajewy)

; P sz e n ic a  . . . 240 funt. od rb. 6.— do 7.00
i Żyto  . . . . 230 „ „ „ 5.50 5.80
| Jęczm ień  . . . 200 „ „ „ 4.— 4.80

Ow ies . . . . 140 2 .40 2.60
' Groch . . . . 260 7 . — 8 —
i Bobik koński 260 5.00 „ 5.25
: W y k a  . . . . 2 6 0 4.50 5.25

Łubin n iebieski 260 3.00 3.40
R zepak  . . . 210 „ 9.00 9.40
Rzepik  . . . 2 1 0 „ 9.— —
K oniczyna b ia ła 250 „ n „ 30.00 _ 40.00
Koniczyna czerw. 25 0 „ n 40 .— 45.—
T y m o tk a  . . . 180 „ 13.00 15.00
G ryka  . . . . 200 n 4.00 „ 4.20

Lublin, d. y  Listopada r. igo8.

K ursy  Giełdy
Z d. 6 Listopada 1908  r. 

Czeki i wp ła ty  na:
Berlin . . 4 6 .8 2 7 2 P a ry ż  . . . 38.17 Ę
Londyn . . 9 .5 8 1j2 W iedeń  . . 40

traneakcje żądano płac.

Papiery  pań s t w o w e .
4°|0 R e n ta  . . * 76 .10 76 50 75 50
N ow a pożyczka z r. 1905 I

z r. 1905 II
Ros. P oż .  P re m .  z r. 1864 3 7 2 — 366 —

z r. 1866 2 6 6 — 2 6 0 —
Obi. P re m .  B anku Szlach. 2 2 7 — 221 —

Listy za s ta w ne .
4 ^  proc. Tow. Kr. Z .  . . 90 .10 90  50 89  60
4 proc. 82 .35 82 75 81 90
5 e/ 6 m . W a rsza w y  VII serji . 93 .30 93 85 92 90
5 proc. m. Lublina , I serji. 92

Wartośc i  kuponów.
Listów Z as t .  Z iem sk .  4*^ 159.1

4®.'» „ » 1 , g • 141.4
P ożyczk i P re m .  I-ej e m is j i . 147.8

» n II-ej „ . 68.6
Obilgacji P re m .  B ank . Szl. 226.9
R en ty  P ańs tw ow ej 4 proc. 54.9

.‘g ło szen ia  irzyj»ylu.; t warszawie; Warszawskie Siuro o g ło szeń  Ungra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. Metzl & Co 
Marszałkowska N° 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska Mb 120.

Redaktor i Vfyuawc* ur, Manisław Korczak. Drukarnia Estetyczna R. Jaczowskiej.


